„Jak w łatwy sposób poprawić nasze stosunki z dziećmi”

       Wiele się ostatnio mówi o ogromnej roli domu rodzinnego w wychowaniu dzieci. Właściwie funkcjonująca rodzina daje dziecku poczucie bezpieczeństwa i może mu zapewnić harmonijny rozwój. Zapracowani i zabiegani współcześni rodzice rzadko mają czas na wnikliwe przeanalizowanie rozmaitych porad i wskazówek „fachowców od wychowania”. Zresztą ani rozprawy, ani opracowania psychologów czy innych specjalistów nie są w stanie przebić się przez codzienne trudności i niepokoje naszego życia rodzinnego. Często też rodzice są przekonani, że sami najlepiej potrafią postępować        z własnym dzieckiem, kierując się miłością, intuicją, czy też powielając wzorce tradycji rodzinnych. Zdarza się też jeszcze, że za jedną z metod postępowania uważają słabe lub mocniejsze klapsy.  Tymczasem zrozumienie potrzeb psychologicznych dziecka i przestrzeganie pewnych zasad skutecznego porozumienia się z nim pozwalają uniknąć porażek wychowawczych i sprawiają, że pełnienie roli rodzicielskiej stanie się satysfakcjonujące. Każdemu, kto jest rodzicem zależy na stworzeniu atmosfery porozumienia, którego podstawą jest zaufanie, otoczenie dziecka ciepłem            i zainteresowaniem.  To stanowi gwarancję wychowania mądrego i odpowiedzialnego człowieka, który będzie umiał kierować swoim postępowaniem i co za tym idzie będzie w życiu szczęśliwy                i spełniony. Aby osiągnąć te cele bardzo ważna jest właściwa komunikacja, a w tym niezwykle istotną sprawą jest właściwa reakcja rodziców na wypowiedzi dziecka dotyczące jego uczuć i odczuć. Jakże często zdarza się, że reagujemy na słowa dziecka tak, jakbyśmy wiedzieli lepiej od niego, co mu dolega i co czuje. Nie staramy się wnikać w jego doznania, a tym bardziej mamy problem z akceptacją ich, gdy są negatywne. Co najczęściej robimy, gdy dziecko zakomunikuje nam że jest zmęczone, złe smutne, znudzone, zmartwione, wściekłe, zawstydzone, rozżalone, przestraszone?                                                                 Otóż albo się złościmy –„Nie chcę  tego więcej słyszeć!” , „Przestań mówić takie rzeczy!” albo udzielamy rad – „ Lepiej gdybyś pomyślał tak…” ,   „Musisz zrobić tak …”. Mamy też pomysł na moralizowanie – „Tak to w życiu bywa”, „No cóż, nie ma na świecie sprawiedliwości”. Współczujemy mówiąc: „Bardzo mi cię żal”, „Ty mój biedaku”. A co gorsza bagatelizujemy – „Och, nie przesadzaj…”, „Ojej, to nic takiego…”. Zaprzeczamy- „To wcale tak nie bolało”, „To wcale nie jest takie straszne.” Takim podejściem sprawiamy, że dziecko nie potrafi określić swoich uczuć, zniechęca się odpowiada atakiem, lub też widząc, że nie jest zrozumiane wycofuje się i zamyka przed nami. Tymczasem dzieci potrafią poradzić sobie ze swoimi emocjami, problemami, demonami, gdy znajdą wrażliwego na ich rozterki życzliwego słuchacza. Takiego, który będzie umiał okazać, że rozumie i akceptuje wewnętrzny ból dziecka, który słowami – „Tak rozumiem, że…”, „Wyobrażam sobie co czujesz…” lub „To musiało być smutne dla ciebie.” , „Jesteś tym zdenerwowany.” – spowoduje, że dziecko będzie miało ochotę się nam zwierzać.  Często wystarczy uważnie wysłuchać, z czym dziecko ma problem, żeby miało ono poczucie zrozumienia. Czy my, dorośli, nie odczuwamy potrzeby „wyżalenia się” komuś życzliwemu?    I czy uważnie wysłuchani, nie odczuwamy ulgi?. Dużym problemem wymagającym ogromnego zaangażowania rodziców jest codzienne skłanianie dzieci do prezentowania zachowań akceptowanych społecznie, mówiąc potocznie do „słuchania dorosłych”. Każdy z nas wie, ile pochłania to energii, zwłaszcza że, im bardziej nalegamy, tym większy spotyka nas opór ze strony dziecka. Zmuszanie do zrobienia czegoś, zakazy i nakazy często nie przynoszą dziś efektów. Kształtowanie  zachowań dzieci społecznie akceptowanych nie może odbywać się „na siłę” i dlatego nieskuteczne stają się następujące metody:
- oskarżanie – „Bo ty nigdy nie słuchasz.”                                                                                                                                - obwinianie – „Ja przez ciebie zachoruję.”                                                                                                                         - przezywanie -  „Tylko głuptas by tak zrobił.”                                                                                                                  - porównania – „Gosia nigdy by tak nie zrobiła.”                                                                                                  - ironia – „Ty jak coś zrobisz…”                                                                                                                                    
Trudno wymagać od dzieci, aby po takich słowach obniżających ich poczucie godności osobistej zechciały współdziałać i „słuchać dorosłych”. Czy istnieje zatem sposób skuteczniejszego przekonywania? Otóż być może tak. Aby zachęcić dziecko do współpracy można:
1. Przedstawić problem – „ Te zabawki mają być w innym miejscu.”.
2. Udzielić informacji – „Łóżko nie jest miejscem na zabawki.”.
3. Porozmawiać o swoich uczuciach – „Przykro mi, gdy muszę po tobie sprzątać.”.
4. Przedstawienie sytuacji w zabawny sposób – „Chcemy spać w swoich łóżeczkach  - zabawki.”.

Nie od razu wszystkie dzieci i w każdej sytuacji zareagują tak, jak tego byśmy oczekiwali. Niewątpliwie jednak są to sposoby komunikowania się , które nikogo nie ranią, wyrażają szacunek i stwarzają emocjonalny klimat zachęcający do życzliwego współdziałania, a o to przecież chodzi.                               Jednym z celów wychowania dziecka jest „ukształtowanie” go jako osoby samodzielnej i istoty odpowiedzialnej za siebie i innych. Samodzielnej nie tylko w znaczeniu umiejącej zadbać o siebie, ale także potrafiącej podejmować decyzje, odpowiedzialnej za swoje zdrowie i życie. Rodzice często zdają sobie sprawę jak ważna jest cierpliwość, niewyręczanie dziecka ani w czynnościach praktycznych, umożliwienie podejmowania prób, popełniania błędów i ponoszenia ich konsekwencji. Jak często możemy powiedzieć, że tak właśnie się dzieje? Śpieszymy się, wiemy lepiej, mamy większe doświadczenie, pragniemy wyręczyć dzieci, znamy na to sposób itd. Wszystko to sprawia, że dziecku coraz częściej trudno uświadomić sobie, że jest odrębnym bytem , potrzebującym przeżywać własne życie. Tymczasem nikt nie uczy się na cudzych błędach i każdy samodzielnie zbiera doświadczenia. Godną uwagi jest metoda :
1. Pozwolić dziecku na dokonywanie wyborów – „Którą bajkę będziemy dziś czytać?”.
2. Uszanować jego wysiłek – „Dużo pracy włożyłaś w posprzątanie tych zabawek”.
3. Nie zniechęcać – „Jest duża  szansa ,że uda ci się to zrobić!”.
4. Zachęcać do korzystania z doświadczeń innych – „A może spróbujemy poszukać innego rozwiązania?”.
Nie można bawić się we wszechwiedzącego proroka : „Daj sobie spokój. To się i tak nie uda.” Usamodzielnienie się dziecka to proces nieunikniony. Być może będzie niekiedy tak , że z roli nieomylnego autorytetu zostaniemy partnerami , ale pamiętajmy, że jest to dla dobra dzieci. Nikt nie wątpi w to, że pochwała jest ważnym czynnikiem oddziaływania na dziecko i kształtującym jego zachowanie. Dzięki niej dziecko czuje się zauważone; wie że jest docenione, że jego wysiłki nie poszły na marne. Dotychczas pochwałę pojmowano w ten sposób, że słowa, które ją wyrażały zwykle zawierały subiektywną ocenę czy opinię dorosłego. Mówiono zatem do dziecka: „Jesteś mądra”, „Ale z ciebie odważny chłopiec”, „Piękny jest ten rysunek”. Być może tak sformułowana pochwała będzie   w stanie doraźnie ucieszyć dziecko, może nawet spowoduje, że zechce ono powtórzyć oczekiwane           i pochwalone przez rodzica zachowanie. Nie spełni jednak innej – najważniejszej roli. Nie będzie podstawą dla dziecka do ocenienia samego siebie. Tylko taka pochwała naprawdę spełni swoją rolę, która pomoże dokonać świadomej samooceny. Wszystkie te kryteria spełnia tzw. pochwała opisowa. Pochwała opisowa – jak wynika to z jej nazwy jest słownym opisem przez rodzica zaobserwowanej sytuacji i uczuć jakie ta sytuacja w nim wyzwala. Zamiast powiedzieć: „Jesteś wspaniałym recytatorem” można zastosować inne sformułowanie: -„Jak mówisz tak czysto i  wyraźnie, to mam dreszcze na plecach. Słucham cię z przyjemnością i ze wzruszeniem.” Dziecko w myśli samo się oceni „Jestem wspaniałym recytatorem”.  Ten przykład zastosowania pochwały opisowej i reakcji dziecka powinny uzmysłowić rodzicom, jak w umyśle dziecka kształtuje się obraz samego siebie, jaki ślad        w psychice pozostawiają słowa rodziców. Jednym z istotnych błędów popełnianych przez dorosłych jest tzw. przyczepianie dziecku etykietki. Następuje to w bardzo łatwy sposób i w różnych okolicznościach. I tak np. gdy dziecko coś zgubi, słyszy, że jest gapą, rozpłacze się, jest mazgajem; gdy się boi, jest tchórzem. I w ten sposób następuje zależność – stopniowo dziecko staje się tym, kim jest w oczach dorosłych. Dzieje się tak dlatego, że osoba, o której inni mają kiepskie mniemanie, nie ufa we własne siły i nie wierzy w szansę zmiany. Tymczasem możliwość zmiany takiej sytuacji naprawdę istnieje. Aby uwolnić dziecko od negatywnego wizerunku własnej osoby należy: - wykorzystywać różne okazje do udowodnienia dziecku, że nie jest tym , za kogo się uważa; - stwarzać sytuacje, w których dziecko będzie mogło spojrzeć na siebie inaczej; Mówiąc krótko rodzice powinni traktować dziecko tak , jak sami by chcieli być traktowani. Nic nie dzieje się od razu, na sukces wychowawczy czasem trzeba cierpliwie czekać. W materiale wykorzystane zostały  zagadnienia i wskazówki zawarte w książce pt. „Jak mówić, żeby dzieci nas słuchały. Jak słuchać, żeby dzieci do nas mówiły” Autorek : Adele Faber i Elaine Mazlish.
